
Tygodnik Ilustrowany dla Młodzieży z działem dla dzieci
Z DODATKIEM KSIĄŻKOWYM.

Wjazd Stefana Czarnieckiego do Ęrakowa po pogromie Szwedów.

Dzieje Polski, to z małemi przerwami je­
dno pasmo walk, nieraz długich i zaciętych, 
ale nigdy nie podejmowanych w nieuczciwym 
celu. Często oręż polski odnosił walne zwycię­
stwa, ale zdarzały się też nieraz klęski. Taką 
klęską ogólno-narodową był „potop“ Rzeczy­
pospolitej przez wrogów za panowania Jana 
Kazimierza.

Zawsze jednak w czasach ciężkich dla 
Polski wzbudzał Pan Bóg mężów niepospolitych, 
którzy podnosili ducha w narodzie i do czynu 
a wytrwania zagrzewali.

Jednym z takich mężów opatrznościowych 
był Stefan Czarniecki. Urodzony w roku 1599 
we wsi Żórawnie w Sandomierskiem, kształcił 
się w rzemiośle wojennem pod hetmanem Ko­
niecpolskim.

Odznaczył się najpierw pod Smoleńskiem 
w wojnie z Moskwą, a potem pod Ochmatowem 
roku 1644-go w walce z Tatarami.

W bitwie z kozakami pod Żółtemi Wo­
dami dostał się do niewoli, a wypuszczony 
z niej po ugodzie Zborowskiej roku 1648-go od­
tąd wciąż w pochodach i bojach walczył z ko- 
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żakami, Szwedami,*)  Rakoczym i Moskwą. Ze 
wschodu przemykał się na zachód, z południa 
na północ, wszędzie zwyciężając i bijąc nie­
przyjaciół.

Posiadając pod swymi rozkazami niewiel­
ką ilość wojska, Czarniecki wprost cudów mę­
stwa dokazywał! Pierwsze zwycięstwa narodo­
we w wojnie ze Szwedami Polska Czarnieckiemu 
zawdzięcza.

Na sejmie warszawskim w roku 1661-ym 
Czarniecki złożył królowi i ojczyźnie 115 cho­
rągwi, zdobytych na wojskach nieprzyjacielskich.

Za czasów panowania Jana Kazimierza nie 
było głośniejszej bitwy, w której by Czarniecki 
nie brał udziału.

W nagrodę też zasług swoich otrzymał 
godność hetmana polnego. Późno go jednak ta 
nagroda spotkała, bo na krótko przed śmiercią, 
która nastąpiła dnia 16 lutego 1665-go roku 
w drodze do Lwowa z pola bitwy pod Sta­
wi szczam i, gdzie został śmiertelnie ranny.

Wysokie dostojeństwa, do jakich doszedł 
Czarniecki, zawdzięczał własnym zasługom je­
dynie, to teź mógł śmiało mówić o sobie:

Ani z soli, ani z roli,
Ale z tego, co mnie boli,

Urosłem.
Czyli, że nie zbogacił się, jak inne wielkie 

rody w Polsce, dochodami z kopalni soli, albo 
przez posiadanie rozległych majątków ziemskich, 
ale dosłużył się wszystkiego krwią swoją i ra­
nami w bitwach otrzymanemu

Słusznie też czczone jest imię tego po­
gromcy Szwedów wszędzie, gdziekolwiek mowa 
polska rozbrzmiewa. Słusznie też poeci i po- 
wieściopisarze czyny Czarnieckiego w licznych 
utworach wysławiali i wysławiają aż po dni 
nasze. ais.

S)o imionnika.
Jeżeli marzysz, że świat cię obsypie kwiatami, 

Snem to będzie;
Kwiaty, kolce, łzy, radość — roznosimy sami 

Z sobą wszędzie.

*) Wogóle walk ze Szwedami nieliczne w kraju na­
szym pozostały pamiątki. Należy do nich dziś już pra­
wie w ruinie, kolumna pod miasteczkiem Filipowem 
w dawnem województwie Trockiem, obecnie gub. Su­
walskiej, gdzie stoczono jedną z najzaciętszych w owym 
czasie bitew, lecz wojsko polskie uległo tam przewadze 
sił nieprzyjacielskich ..

Po wypędzeniu Szwedów z kraju, na pamiątkę 
owej bitwy wzniesiono pomnik, który z biegiem czasu ule­
ga coraz większemu zniszczeniu, a wkrótce zupełnie rozsy­
pać się może. Podobiznę jego przedstawia ryc. str. 414.

Snem będzie, jeśli nigdy nie doznać zawodu 
Masz nadzieję.

Lecz biada! jeślić z serca ufność już za młodu 
Wiatr rozwieje.

Snem poklask i błyskotki, k.óremi tłum wita, 
Snem szał ludzi.

Ale gdy serca dobroć czynami rozkwita, 
Szczęście budzi.

Snem duma, która w piersi ponad wszystko stawa, 
Snem zachcenie.

Cicha, lecz najpiękniejsza młodej duszy sława: 
Poświęcenie.

Bóg i światy—bez granic, człowiek muszką drobną 
W grób się zsuwa...

Ale nad źdźbłem, nad kwiatkiem i duszą osobno 
Anioł czuwa.

M. Romanowski.

TERESA JADWIGA.

POWIEŚĆ Z CZASÓW AUGUSTA. .

(Ciąg dalszy.)

— Tyberyuszu! — zwrócił się teraz wielki 
August do pasierba — wszakże rad jesteś z za­
szczytu, jakim cię obdarzam, na męża cię pasuję, 
bo pomstę brata ci powierzam — rzekł, patrząc 
dobrotliwie na przybranego syna. Tyberyusz i Au­
lus zbliżyli się do niego i obaj zgięli kolana.

— Wola twoja, panie, moją wolą — odparł 
chłodno Tyberyusz.

— Pozwól mi, cezarze, towarzyszyć mu 
w tej niebezpiecznej wyprawie—dodał Aulus.

W oczach Augusta i Germanikusa odmalo­
wało się zdziwienie.

— Pewien byłem, iż inną prośbę zaniesiesz 
do mnie — odezwał się cezar —nie taję wszakże, 
iż rad jestem zmianie twego postanowienia.

Uśmiech tryumfu przebiegł po ustach Ty- 
beryusza.

— Jaka to słaba dusza—pomyślał, patrząc 
z politowaniem na stojącego.

— Bądźże nadal wiernym przyjacielem sy­
na mego, a przyszłego cezara—ciągnął dalej Au­
gust— czuwaj nad życiem jego pilnie, a gdy po­
wróci szczęśliwie z wyprawy, nagrodzi cię hojnie.
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— Czuwać będę noc i dzień, ale nie dla­
tego, by mnie hojnie wynagrodził, tylko dlatego, 
by nowa zbrodnia popełnioną nie była — odparł 
Aulus.

— Nikt nie chciał zrozumieć rzuconego 
w tych słowach podejrzenia, zrozumiał go tylko 
Tyberyusz, zbliżył się do niego i dłoń mu 
uścisnął.

— Dziękuję ci — rzekł.
* &

Droga wiodła przez las olbrzymi, pełen 
cienia i szeptów tajemniczych, zachodzące słońce 
roztaczało czerwony blask po siwym mchu, za­
ścielającym las, brodatym pniom dębów różową 
barwę dawało, liście drzew zdawały się być ze 
złota wykute.

Drogą tą ciągnęły legiony Augusta, w heł­
mach i tarczach miedzianych, w ich pancerzach 
i nagolennikach krwawym blaskiem przeglądało 
się słońce.

Znużone całodziennym pochodem wojska 
szły posępne i milczące, wypatrując dogodnego 
miejsca do odpoczynku; chociaż muzykanci dźwi­
gali na ramionach instrumenty, dźwięki trąb nie 
rozweselały im marszu.

Legia dzieliła się na oddziały (kohorty), 
które w pewnym Od siebie oddaleniu postępo­
wały; każdy z oddziałów składał się z trzech 
szeregów, w każdym szeregu było 60 ludzi. Od­
działy mniejsze zwano manipulanti.

W przednim szeregu mieli wyznaczone miej­
sca najmłodsi kopijnicy, w drugim już wpraw- 
niejsi, w trzecim tak zwani triani, najstarsi i najle­
piej wyćwiczeni żołnierze, za tymi szła lekka jazda

Na-skrzydłach dążyła konnica, ta dzieliła 
się na tarmy.

Noc zwolna ogarniała ziemię, noc posępna 
bez gwiazd, niebo pokrywały coraz ciemniejsze 
chmury, jakieś oddalone szepty i mruki docho­
dziły od zachodu, gdzie krwawe słońce walczyło 
z czarnymi potworami: to ginęło pochłonięte 
przez nie, to wysuwało się z ich paszczy i na 
ostatnie pożegnanie rzucało ziemi posępne blaski.

Nareszcie las przerwał się i oczom rycerzy 
ukazało się rozległe, bezmierne błonie; naczelny 
wódz armii, Varrus, zatrzymał się.

— Spoczniemy tutaj — rzekł.
— Chwała Jowiszowi! — okrzykiem rado­

ści odpowiedziały najbliższe szeregi.
Jazda zatrzymała konie i zeskakiwać po­

częła, wszyscy rzucali broń, uwalniali się z róż­
nych ciężarów, jakimi obładowani byli i zabie­
rali się żwawo do budowania obozu.

Robota szła szybko. •
W pośrodku błonia zatknęli znak wodza, 

pod tym ustawili praetorium*},  otoczyli to miej­

*) Główny namiot.

sce rowem, rzeczy głównego wodza do jego na­
miotu przenieśli, wówczas zajęli się przygoto­
waniem namiotów dla siebie.

Obok praetorium, za rowem go otaczają­
cym, postawili drugi obszerny namiot, w którym 
pomieścili bagaże całej legii i namiot ten również 
rowem otoczyli. Resztę błonia podzielili w sza­
chownicę: dla każdej manipuli i tarmy oddzielne 
miejsce było przeznaczone, jedną od drugiej od­
dzielały kopje w ziemię zatknięte, każda była 
otoczona fosą i wałem.

Głosy trąb oznajmiły wodzom, że robota 
skończona, wówczas wszyscy do posiłku zasiedli, 
a następnie udali się na spoczynek.

Tyberyusz i Aulus otrzymali od cezara sto­
pień centuryonów, nad każdą tarmą było po dwu 
centuryonów, im jedna powierzoną została, więc 
wspólny namiot ustawić sobie kazali.

Tyberyusz czuł się śmiertelnie znużony po­
chodem; rzuciwszy się na posłanie, jęknął.

- Ileż to trudów i ofiar kosztuje mnie wła­
dza, którą mam w przyszłości otrzymać - rzekł— 
czyż to nie barbarzyństwo kazać dźwigać czło­
wiekowi taki ciężar na sobie; nieść żywność swoją, 
młynek do mielenia pszenicy i broń niezbędną!

- W każdym razie, przyznaj, iż nam lepiej, 
niż piechocie—odparł Aulus.

— Ale i tak źle — rzekł Tyberyusz i zie­
wnął głośno.

-- Gdy cezarem zostaniesz, zmienisz urzą­
dzenie legionów — odezwał się Aulus.

Tyberyusz ruszył ramionami.
— A cóż mnie wówczas będzie obchodziło, 

czy legioniście ciężko, czy lekko w pochodzie — 
rzekł obojętnie. — Gdy zostanę cezarem, nie 
będę wszakże chodził na wyprawy; czyż August 
naraża swoją wielką osobę na trudy i niebezpie­
czeństwa, a wszakże wielbią go wszyscy.

— A kto pobił Kleopatrę i Antoniusza? — 
zawołał Aulus. — Po takich zwycięstwach bę­
dziesz mógł naśladować cezara!

— Ale nie we wszystkiem — odparł gło­
śno Tyberyusz — będę jak wielki nasz pan no­
sił latem słomiany kapelusz, bo ten chroni gło­
wę od gorących promieni- słońca, będę zimą 
wdziewał pod togę ciepłe kaftany, będę dobie­
rał dzielnych wodzów na wyprawy i czekał w 
swoim domu od nich wieści z pola bitwy; ale 
nie będę jadł na wieczerzę marnych ryb i chle­
ba ciemnego, nie będę pił wody, tylko wino, nie 
będę nosił prostych szat wełnianych, będę uczty 
wyprawiał, będę żył wesoło... Musisz przyznać 
jednakże, że jestem sprytny — dodał raptem — 
zdobyłem sobie obecnie serca wszystkich, i wy­
kwintni panicze, i senatorowie ściskają mi dłoń 
z wdzięcznością i szepcą:

„Gdy cezarem zostaniesz, inne wieść bę­
dziemy życie“.
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— I surowi żołnierze uwielbiają mnie, bo 
dzielę z nimi wszystkie trudy i zwyczaje, wołają 
coraz głośniej:

„Dzielnego będziemy mieli cezara“.
— Wstydź się Tyberyuszu, toć kłamstwem 

żyjesz, jak ty możesz tak mówić o sobie.
— Czy wolisz, żebym i z tobą był nie­

szczerym? — zapytał go szyderczo Tyberyusz — 
Ale ja się nie lękam, byś mnie zdradził, kupiłem 
cię wszakże. Oblicz tylko ileś ty wygrał ode 
mnie sestercyi na naszych schadzkach u Tertu- 
liusa, gdy nocami wykradaliśmy się z Palatynu 
cezara.

Aulus zbladł i porwał się z posłania.
— Tak mi płacisz za to, żem uległ twej 

prośbie i nie odjechał do Judei — wybuchnął.
Czarne oczy jego gorzały. Tyberyusz od- 

rzekł niedbale.
— Czyż mnie nie znasz, żartowałem wszak­

że, lubię drażnić drugich, to moja wada. — I cią­
gnął dalej:

— Gdy wrócę jako bohater, cezar mnie 
uściśnie i powie:

„Żądaj teraz czego chcesz ode mnie, a dam 
ci wszystko“. — Ja mu odpowiem:

— Daj mi Julję, córkę twoją, za żonę, 
abym mógł prawnie ojcem cię nazywać.

Wielki August zgodzi się, zostanę zię­
ciem cezara i prawnym następcą jego; odtąd 
przestanę się obawiać Germanikusa i Agryppy; 
śmiało roić mogę, jak, zostawszy cezarem, ina­
czej sobie i światu życie urządzę...

❖
Aulus nie mógł zasnąć. Przed samym świ­

tem niezwykły hałas wszczął się w obozie, więc 
wyszedł przed namiot.

— Germanie napadają! — usłyszał zewsząd 
lecące wołanie.

Straże dały znać obozowi, manipule jedna 
drugiej udzielały otrzymaną wieść.

Z namiotów wychodzili wodzowie, wysypy­
wali się żołnierze, przed pretorium stał Varrus 
i rozkazy wydawał.

Aulus pośpieszył obudzić Tyberyusza, nie­
bawem konnica i piechota były gotowe do mar­
szu: ustawiano szyki naprzeciw nieprzyjaciela.

Ranek był dziwnie parny, żołnierze byli po­
sępni, Aulus zwrócił spojrzenie na Tyberyusza; 
siedział dumny i wyprostowany na koniu, wy­
niośle patrzał po innych, jakby spojrzeniem 
mówił:

— Ja nie czuję ciężaru.
Żołnierze poczęli pokazywać go sobie oczy­

ma, w spojrzeniach ich malowała się cześć, szem­
rania cichły powoli.

— Czy droga kłamstwa, jaką obrał zawie­
dzie go do celu, czy zgubi go w końcu? — za­
pytał sam siebie Aulus.

— Pokonamy wrogów, słyszycie dzieci głos 
Jowisza — odezwał się tymczasem Tyberyusz — 
mówi nam:

„Ja gromowładny pan czuwam nad wami!“ 
W tej chwili dał się słyszeć oddalony grzmot. 
— Biada Germanom — warknęli żołnierze, 

broń w dłoniach ściskając.
Wtem tętent i dzikie wrzaski doleciały z 

głębi lasu naprzeciw ciągnącym legionom; Aldus 
zapomniał o Tyberyuszu.

Rozkaz wodza obiegł manipule i tarmy, 
Varrus kazał zatrzymać się wojsku.

— Przygotować się do obrony! — wołali 
centurjonowie.

Pomiędzy pniami drzew ukazały się półna­
gie postacie, dzidami uzbrojone, w biodrach 
okryte tylko skórami zwierząt.

— Barbarzyńcy — szepnął z pogardą Ty­
beryusz — i ci śmią się nam opierać!

Nowy huk gromu zawtórował jego słowom, 
potem zerwał się wicher wściekły i szarpać po­
czął gałęziami drzew, grube pnie skrzypiały, liście 
leciały z ponurym szelestem na ziemię, coraz 
ciemniej robiło się dokoła, trudno wkońcu było 
dopatrzeć nieprzyjaciela, prześlizgującego się po­
między drzewami. Nareszcie Germanie wypadli 
z lasu i rzucili się, jak lamparty na oczekujących 
spotkania. Piekielna wrzawa powstała, wicher 
wył, pioruny huczały, jęczały drzewa, a ludzie 
wydawali dzikie, podobne do zwierząt wrzaski, 
konie chrapały głośno.

Tyberyusz, zwoławszy swoją tarmę wkoło 
siebie, uwaźnem spojrzeniem obiegł pole bitwy.

— My tutaj nie zwyciężymy - rzekł po chwili 
do Aulusa, — pole to będzie grobem Varrusa; 
ocalmy naszą tarmę, a zasłużymy sobie na wdzię. 
czność cezara.

— Tak sądzisz? — zapytał Aulus.
— Toć chyba widzisz, że las ten, niby po­

twór bajeczny, wyrzuca ze swej gardzieli coraz 
więcej tych barbarzyńców, a my szyków rozwi­
nąć nie możemy, nie po to posłał nas cezar 
przeciw Germanom, by nas wymordowali, lecz 
byśmy ich ujarzmili... Snadź godzina ta jeszcze 
nie wybiła.

To powiedziawszy, Tyberyusz obiegł na ko­
niu swoją tarmę.

— Cofnijmy się, póki nas barbarzyńcy zu­
pełnie nie otoczą, nie dla nas tutaj pole chwały, 
powiodę was gdzieindziej! — zawołał.

1 z mieczem w górę wzniesionym zawrócił 
konia, żołnierze za nim podążyli; potoki wody, 
jakie właśnie spadać z chmur na ziemię poczęły, 
zagłuszały tętent kopyt ich koni. W zgiełku i za­
mieszaniu bitwy nikt nie spostrzegł, że jedna tar- 
ma oddaliła się. (d. c. n.)
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W. UMIŃSKI.

0 nieceniu ognia i oświetleniu.
(Ciąg dalszy.}

Dziwy elektryczności.
Jak dziś otrzymujemy prąd elektryczny i jak go przenosi­
my. Siła elektryczna. Elektryczność zastosowana do obra­
biania i otrzymywania metalów. Złocenie i srebrzenie przy 

pomocy elektryczności.

Siła elektryczna znaną już jest od kilku­
set lat, dopiero jednak w zaprzeszłym i prze­
szłym wieku zadano sobie trud zapoznania się 
z jej naturą bliżej i zastosowania jej w praktyce.

Zasługa niemała przypada tutaj uczonemu 
włoskiemu Volcie, który odkrył przyrząd, po­
zwalający otrzymywać tak zwany prąd elektry­
czny. Uczony ten przekonał się, że elektryczna 
siła powstaje skutkiem zetknięcia się dwóch 
rozmaitych metalów np. srebra z cynkiem albo 
miedzi z cynkiem. Zbudował on tak zwany stos 
Volty, składający się z kilkudziesięciu par bla­
szek miedzianych i cynkowych, stykających się 
ze sobą. Każda taka para blaszek bywa roz­
dzielona albo krążkiem sukiennym, napojonym 
zakwaszoną wodą albo warstwą cieczy zakwa­
szonej, mieszczącej się w szklance. Przyczepi­
wszy druty do końcowych blaszek, spodniej 
i górnej i następnie połączywszy te druty przez 
zetknięcie ich końców dowiódł, że przez druty 
przepływa prąd elektryczny.

Nie należy sądzić, żeby ten prąd był wi­
dzialny, bynajmniej, drut po którym prze­
pływa, nie różni się napozór niczem od zwy­
czajnego drutu, ale po bliższem zbadaniu go, 
przekonywamy się, że ma on pewne własności. 
I tak: jeżeli w pobliżu takiego drutu umieści­
my igłę magnesową, to zmieni ona swoje po­
łożenie, dotykając się rękami obu drutów, nie 
połączonych ze sobą, doznajemy czegoś w ro­
dzaju bolesnego dreszczu i skurczu mięśni. Jeżeli 
prąd był dostatecznie silny, to takie uderzenie 
elektryczne może nawet zaszkodzić ludziom na 
zdrowiu, a nawet i zabijać drobne zwierzęta. 
Prąd przepuszczany przez zakwaszoną wodę, wy­
dziela z niej składające ją gazy, mianowicie tlen 
i wodór, rozkłada rozmaite sole, wydzielając 
z nich metale, rozżarza druty metalowe, a na­
wet cieńsze z nich topi. Kawałek miękkiego 
żelaza, owinięty drutem po którym płynie prąd 
elektryczny, zamienia się na magnes, to zna­
czy przyciąga żelazo i odpycha od zwykłe­
go położenia igłę magnesową. Słowem drut 
elektryczny zachowuje się zgoła inaczej, aniżeli 
zwyczajny. Powiadamy, że przez taki drut pły­

nie prąd elektryczny, ale nie trzeba brać tego 
dosłownie, bo siła elektryczna nie jest bynaj­
mniej płynem.

Stos Volty jest zatem przyrządem, w któ­
rym dzięki zużywaniu się cynku zjadanego przez 
kwas, 'powstaje siła elektryczna. Przez długi 
czas nie znano innego sposobu otrzymywania 
prądu elektrycznego jak tylko taki, a wypadał 
on bardzo drogo, bo cynku zużywa się przy 
tom dużo, nie licząc kwasów, nic więc dziwne­
go, że prąd ze stosów dawał się zastosować tyl­
ko do telegrafów i do innych przyrządów, nic 
wymagających znaczniejszego wydatkowania si­
ły elektrycznej, o używaniu zaś prądu do po­
ruszania kolei, wagonów tramwajowych, do po­
ruszania maszyn po fabrykach nie było mowy. 
Ale zjawił się nowy wynalazek, który udostęp­
nił znakomicie siłę elektryczną. Uczony angiel­
ski Faraday odkrył takie zjawisko.

Jeżeli w pobliżu magnesu zwyczajnego czy 
też sztucznego,otrzymanego z kawałka miękkiego 
żelaza, obwiniętego drutem, po którym płynie 
prąd elektryczny, poruszać zamknięty zwój dru­
tu miedzianego, to w tym drucie zjawia się prąd 
elektryczny, który trwa dopóty, dopóki drut 
się oddala, czy też przybliża do biegunów ma­
gnesu. Jeżeli więc urządzimy maszynę w ten 
sposób, żeby szpulka drutu obracała się szybko 
w pobliżu biegunów magnesu to w drucie na 
niej nawiniętym będzie się wzbudzał prąd elek­
tryczny, zmieniający co chwila swój kierunek. 
Znaleziono sposoby łączenia tych krótkotrwa­
łych prądów w jeden, mający stały kierunek, 
i tak powstały maszyny magneto-elektryczne. 
Ponieważ na obracanie takich maszyn trzeba 
było zużywać pewnej siły, przeto właściwie 
siła elektryczna powstawała przez utratę w ma­
szynie ruchu, czyli z siły mechanicznej.

Maszyny magneto-elektryczne udoskona­
lono później w ten sposób, że magnesy stalo­
we, stałe, zastąpiono elektro-magnesami, czyli 
kawałami żelaza miękkiego, obwiniętemi zwoja­
mi drutu. Słaby magnetyzm, znajdujący się 
w takim żelazie wzbudzał słaby prąd w obra­
cającej się maszynie. Ten słaby prąd, przecho­
dząc przez zwoje drutów w elektro-magnesach, 
potęgował ich siłę magnetyczną przez co siła 
prądu także się wzmagała, tak iż niebawem 
elektro-magnesy stawały się silne i prąd w ma­
szynie otrzymany dosięgał najwyższej mocy. 
Tak dowcipnie urządzone maszyny nazwano dy- 
namo-elektrycznemi. Zmieniają się one w grun­
cie rzeczy siłę zwyczajną, zużywaną na obra­
canie donamo-maszyny na siłę elektryczną.

(c. d. n.)
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Ze wspomnień wakacyjnych.
Dąbrowa Górnicza.

Kochana Heniu!
Milczysz, ani znaku życia, ani słowa po­

ciechy dla stęsknionej koleżanki, chociaż, o nie­
wierna! przyrzekałaś jej częste listy. Wiem od 
Józi, że nie tracisz czasu, że żdążyłaś już przy­
wiązać do siebie dzieciaki z ochrony, którą za­
wiadujesz, ale schylając czoło przed temi za­
sługami nie mniej oburzam się za brak pamię­
ci dla mnie i nie mogąc ukarać, jak ci się to 
szłusznie należy, piszę znów. Pierwszy mój 
list, datowany z Częstochowy, musiałaś już 
dawno odebrać.

Jestem zatem w Dąbrowie. Tylu pie­
śniarzy składało hymny na cześć ustroni le­
śnych, noszących to poetyczne miano, czemuż 
żaden nie spróbował pisać o Dąbrowie Górni­
czej! Zieloną nie jest i dziewczęta nie zry­
wają w niej jagód, jak w wierszach Odyńca, 
nie widziałam też panicza na wronym, ani na 
żadnym koniku, a jednak temat dla poety na­
stręcza się tu bogaty, do nowej Boskiej Ko- 
medyi naprzykład. Nie wiem, jak współcze­
sny Dante wyobrażałby niebo w Dąbrowie, ale 
za to obrazy piekła znajdzie gotowe. Sądzisz

Ruiny pomnika pod Filipowem,
wzniesionego na pamiątkę bitwy ze Szwedami w r. 1656. 

zapewne, że przesadzam? Otóż wcale nie, spró­
buj tylko ty, szczęśliwa mieszkanko pól, wyo­
brazić sobie Dąbrowę, moją Dąbrowę, taką, ja­
ką jest w istocie, jaką ujrzałam ją przed dwo­
ma tygodniami.

Generał japoński Kodama.

Pociąg biegł szybko po szynach, a ja nie 
czułam drżenia wagonu, nie słyszałam głosu 
cioci, nawołującej do zbierania rzeczy, bo całą 
moją uwagę pochłonął nieznany mi dotąd wi­
dok osady górniczej. Gdzie okiem rzucisz ster­
czą czarne kominy fabryk, czarne chmury dy­
mu przysłaniają obłoki, czarne postacie robo­
tników snują się wśród czarnych nasypów żu­
żla, których zwały wyglądają z daleka jak cze­
luście wygasłego wulkanu. I nie sądź, że bra­
kło mi już farb do malowania Dantejskiego 
obrazu. Gdzietam! Oto buchają w górę słupy 
ognia z wielkich pieców, oto po czarnym na­
sypie stacza się bryła rozpalonego żużla i roz- 
kruszona w tysiąc odłamów spada promienną 
kaskadą na dno zastygłych kraterów. Nigdzie 
ogrodu ani drzew, przynajmniej nie widać ich 
z okien wagonu, bo te nieliczne i nędzne, któ­
re uparły się tu rosnąć, uginają gałęzie pod 
warstwą kurzu i czarnego miału węglowego.

Jeżeli to nie piekielne, jeżeli nie wyda 
ci się takiem z mego opowiadania, powiem, że 
jesteś bardzo wymagająca, Heniu, i zwątpię 
o literackich, raczej opisowych zdolnościach 
własnych. A nie sądź czasem, że przesadzam, 
o wcale nie, toż dotąd ani słowem nie wspo­
mniałam najczarniejszego z czarnych obrazów 
Dąbrowy, nie mówiłam o pracy górnika, o wę­
glu, noszącym ślady jego potu, a czasem na­
wet krwi, o podziemiach, które tyle razy sta­
wały się pobojowiskami.
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Była szósta kiedy, opuściwszy wagon, 
wjeżdżałam wraz z ciocią w główną ulicę Dą­
browy. Dziwna ulica! jakże inna od tych, po 
których spacerowałyśmy obie w szeregach pen­
sjonarek, czego, mówiąc nawiasem, nie lubiłam 
ani ja, ani ty. Znam różne miasta prowincjo­
nalne, ale Dąbrowa nie przypomina żadnego 
z nich, i nie nosi też nazwy miasta, jest osadą 
górniczą, co ją upoważnia nie mieć wcale udo­
godnień i rozrywek miasta, jak nie ma nic z 
przyjemności wsi. Obok ubogich drewnianych 
domków, stoją tu wysokie murowane, niekiedy 
nawet wspaniałe domy i wille dyrektorów, 
rozsiane dokoła olbrzymich pieców Huty Ban­
kowej, gdzie dzień i noc, przez wszystkie dó­
br roku, nie ustaje praca .topienia żelaza, któ­
re potem walcownie przerabiają na szyny, drut 
i blachę.

Przez wielkie drzwi tych fabryk wyto­
czył się właśnie na ulicę tłum robotników, 
zwolnionych od pracy przeraźliwym gwizdem 
jakiejś olbrzymiej świstawki. Mieli wszyscy 
czarne skórzane ubrania, a twarze pokryte sa­
dzą i potem, bo pracują biedacy w skwarze 
inaczej nie ugięłoby się w ich rękach twarde 
żelaze. "Widziałam nieraz opalonych i znużo­
nych żniwiarzy, o ileż jednak wyglądali wese­
lej od hutników dąbrowskich, a hutnicy pra­
cują przynajmniej na powierzchni ziemi, widzą 
słońce, obłoki, księżyc, gwiazdy, kiedy dla gór­
nika przez większą część roku nie ma poranku 
ani wieczoru, nie ma zachodu ani wschodu, 
jest tylko noc podziemia!

Nasza bryczka skręciła tymczasem ku Pa­
ryżowi (wstrzymaj okrzyk zdziwienia i dowiedz 
się, że Paryż to jedna z tutejszych kopalni 
węgla; po obu stronach drogi piętrzyły się 
wielkie zwały żużla, a ze zwałów schodziły 
gromady czarnych postaci, każdy trzymał małą 
zgaszoną latarkę.

—- Górnicy wracają do domu, pracowali 
od szóstej rano teraz zastąpili ich inni na zmia­
nę, ci dopiero jutro o szóstej wrócą do roboty 
— objaśniała ciocia.

Nie uważałam na jej słowa, tak mnie za­
jął widok ludzi, którzy ciężkimi kilofami kują 
węgiel pod ziemią. Pomyśl pod ziemią\ Czyż 
to nie okropne!

Teraz znam już kopalnie, spuszczałam się 
do nich kilka razy z wujem, widziałam, że 
wre w podziemiu robota, słuchałam chórem 
śpiewanych pieśni „Jeszcze Polska nie zginęła“! 
albo „Hej tam w karczmie za stołem...“ wi­
działam wagony naładowane węglem i krążące 
po szynach, maszyny pompujące powietrze do 
kopalni i wypompowujące z nich wodę. Wi­
działam olbrzymie czarne bryły węgla, na któ­
rych wuj odnajdywał odciski roślin i owadów*
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Tak, dziś oswoiłam się już z cudami Dąbrowy’ 
bo są tu cuda i podziemne zaczarowane pała­
ce, strzeżone przez ducha gór, w którego wie­
rzą górnicy zowiąc skarbnikiem, czyli strzegą­
cym skarbów, wszystko jak w bajce Grima. 
Dziś na ten bajeczny świat patrzę trzeźwiej, 
ale nie zapomnę nigdy pierwszego dnia przy­
jazdu do Dąbrowy i czeluści kraterów żużla, 
z pomiędzy których, jak krety z pod ziemi, 
wychodziły gromady czarnych górników.

Nie sądź jednak, że dusze tych dzielnych 
pracowników są tak ponure jak ich zewnętrzny 
wygląd. Pewnie, że nie mają rzeźkości i we­
sołości, jaką się odznaczają nasi wiejscy parob­
cy, gotowi po skwarnym dniu żniwa tańczyć 
obertasa i przyśpiewywać raźno, górnicy są 
poważniejsi, więcej zamknięci w sobie, ale iluż 
między nimi dobrych, a nawet tkliwych wi­
działam już ojców i braci. Wuj mówi, że gdy 
chodzi o danie pomocy w niebezpieczeństwie, 
nikt nie wyrówna górnikowi, z narażeniem ży­
cia biegną oni tam, gdzie rysuje się ściana wę­
gla i grozi przywaleniem kolegi. Czyż to nie 
pięknie?

A czy wiesz jak się modlą ci ludzie, na­
rażeni nieustannie na nagłą śmierć w podzie­
miu, bo z węglem żartów niema. Oberwie się 
niespodzianie czarny okruch od sklepienia 
i strzaska czaszkę jak nic, a czasem zmiażdży 
ciężarem nogę i zostawi kaleką na zawsze. 
Umiem już pacierz górnika, posłuchaj:

«Boże! gdzie nigdy słońce twe nie świeci, 
Tam się spuszczamy w głąb ziemi, 
Na niej zostają nasze żony, dzieci, 
Jak ojciec czuwaj nad niemi.

O czuwaj, Panie! czuwaj nad wszystkiemi, 
Chroń od nieszczęścia biednych robotników, 
Błogosław znojom oracza na ziemi, 
Pod ziemią pracy górników.»

Przyznaj, Reniu, że i ciebie wzruszyły 
proste a rzewne słowa modlitwy, odmawianej 
codzień wspólnie przez wszystkich górników 
przed spuszczeniem się do kopalni. Usłysza­
łam tę pieśń zaraz pierwszego wieczora, śpie­
wała ją stara Maryanna, sąsiadka cioci, przed 
kilkunastu laty straciła męża w kopalni, a te­
raz dwóch jej synów pracuje ma tern samem 
węglowem polu. Lubię rozmawiać z Maryanną. 
Córka i wnuczka górników, zna doskonale hi- 
storyę wszystkich kopalni, wie jak i kiedy po­
wstały. Dumna jest ze swego rodu, bo wedle 
jej opowiadań, pamięta on jeszcze szwedzkie 
wojny, „kiedy to za polskich czasów górnik 
bronił ojczyzny, a miał.czego bronić, bo każdy 
posiadał własny udział w kopalni, i srebro nie 
czarny węgiel dobywał z ziemi. Moja matka 
pochodziła z Olkusza“ dodaje Maryanna z pe­
wną wyższością. (d- C*  n-)
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Kandydat na reżysera.
MONOLOG WAKACYJNY.

T'eS-
(Ubrany przesadnie, długie włosy, teka wypcha­

na gazetami).

Mam zaszczyt przedstawić się państwu: je­
stem trzech imion: Witalis, Strzeżymir, Tomisław 
Bąbel de Bąblewo Pląsanowski, artysta drama­
tyczny.

Wyczytałem w pismach, że grono młodzie­
ży tutejszej, korzystając z wakacyjnych czasów, 
urządza teatr amatorski na powiększenie fundu­
szów „Macierzy“ i poszukuje reżysera.

Ośmielam się zatem ofiarować swoje usługi 
(składa głęboki ukłon i mówi szybko).

Jam artysta genialno-uniwersalny, 
tragiczny i jowialny, 
nastrojowy — energiczny, 
z sentymentem — dynamiczny 
znający modne nastroje!
Wielbicieli liczę roje, (podnosi głowę) 
przytem arcy-pomysłowy, 
efekt wywrę, miną, słowy, 
miewam natchnienia genialne 
stąd też uznanie gremialne, 
z jaką prasa polska cała 
woła: brawo! mistrzu, tobie chwała!
Proszę tu czytać oceny
Z artyzmu mego i weny (wyjmuje z szyb­

kością jedną gazetę po drugiej, i mówi przy­
tem monotonnie): Tu „Kuryer Warszawski“, tu 
„Dziennik Polski“, tu „Kuryer Kaliski“, a tu „Ry- 
czywolski“, tu „Mucha“, a tu „Kolce“ i t. d. i t. d.

Ot, macie państwo całe popourri mego ar­
tystycznego dorobku. Ale, bo też, czy jest w Pol­
sce całej choć jeden zakątek, kędy nie doszła 
sława mojej gry nadprzyrodzonej?

A ile przytem przygód! Pamiętam, przyje­
chaliśmy z trupą do pewnego miasteczka. Ale 
cóż? Teatru niema, gdzież grać?

Ani sali żadnej, ani nawet szopy. Ale była 
obora wspaniała. Rada w radę, obywatele ogrzani 
miłością dla sztuki rozebrali między sobą kro- 
winy na pensyę, obórkę ślicznie wyprzątnięto, 
pan aptekarz sam osobiście wykadził trociczkami, 
idylliczne zapachy! ustawiono scenkę, pozosta­
wiwszy tylko z dawnej obórki dla oryginalności 
gniazda jaskółcze wraz z liczną, świergocącą pro- 
geniturą. Lecz zaznaczyć mi wypada dla ścisłości 
opowiadania, że wierność dla jaskółek okazała 
się w praktyce mniej sympatyczna, albowiem 
jaskółki ubliżały szanownej publiczności, siedzą 
cej pod gniazdkami, w sposób tak szpetny, że 
mi się tego nawet wypowiedzieć nie godzi.

Repertuar nasz był bardzo obfity. Na pierw­
sze graliśmy „Maryę Stuart“ Szyllera.

Sama pani dyrektorowa odtwarzała Elżbietę, 
a odtwarzała zupełnie stylowo, jako niewiasta 
mocno szpetna, zazdrosna i podżyła, rychtyk jak 
owa angielska królowa.

Uroczą Maryę grała nowa artystka, świeżo 
zbiegła z jednego z sąsiednich dworów, a ponie­
waż sługiwała za młodszą w samych hrabiow­
skich domach, nabrała takich królewskich manier, 
że ją wszystkie nasze artystki próbowały naśla­
dować, ale napróżno.

Powiadam państwu, że kiedy wyciągała choć­
by chustkę do utarcia nosa, to robiła to z takim 
dystyngowanym gestem, że wszyscy wołali: „kró­
lowa, królowa!“ Ona była ulubienicą publiczno­
ści, która nietylko miała wysokie poczucie arty­
styczne, ale i czułe serca, kiedy bowiem mieliśmy 
Maryę prowadzić na śmierć, to w oborze, t. j. 
na sali, chciałem powiedzieć powstał taki krzyk, 
hałas, oburzenie, a jeden rzeźnik, gwizdnąwszy 
na towarzyszy, już biegł na scenę, by zbić cały 
z przeproszeniem sąd, a królowę uwolnić. Wtedy 
ja, jako zawsze genialny, a trzeba państwu wie­
dzieć, że grałem rolę kanclerza, wtedy ja wcho­
dzę na scenę w kanclerskim łańcuchu na szyi, 
pożyczonym od samego burmistrza i powiadam 
tak, prosto z głowy, z własnego pomysłu.

„Maryo! w imieniu jej królewskiej mości 
przychodzę cię ułaskawić, a równocześnie ofia­
ruję ci swą rękę, bo cię uwielbiam!“

Tu Marya, a właściwie Mańka, bo takie 
miała imię-podaje mi rękę z takim królewskim 
ruchem, powiadam państwu (pokazuje jakg że 
niczem Marcello, Siemiaszkowa i peda:

„Pójdę z tobą! Pójdę z tobą!“—też z głowy.,
Powiadam państwu, cała obora, t. j. sa'a, 

zatrzęsła się od oklasków. Krzyczeli, wrzeszczeli 
brawo! niech żyje Marya! precz z Elżbietą! precz 
z karą śmierci! Zupełnie, jak w Dumie peters­
burskiej.

Aż tu naraz, jak coś łyknie nad głową je­
dnej pani kamienicznikowej, która usiadła blisko 
wejścia.

Pani kamienicznikowa fik! Leży jak nieżywa.
Rozebrało ją wzruszenie i ten nagły prze­

strach. Patrzymy, aż tu cielę ryczy! Biedne cielę! 
zgubiwszy gdzieś matkę, przyszło jej szukać do 
obory i przez pomyłkę natknęło się na panią 
kamienicznikową.

My, wszyscy artyści, poskoczyhsmy wraz 
z szanowną publicznością na pomoc zemdlonej 
niewieście, jako też wkrótce otworzywszy oczy, 
wyszeptała: „Tak mi mgło“, a potem zaraz:

„A królowej czy nie ścięto?“
Zaraz też Marya Stuart, t. j. Mańka, przy­

skoczyła do niej i powiada:
„Pani kochana, niech się pani uspokoi, ja 

żyję, ułaskawiono mnie, a nawet idę za mąż za
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kanclerza“. Wtedy ona wyciągnęła do nas obie 
ręce, i powiada ze łzami w oczach:

„Ach, jak ja się cieszę! Winszuję pani i ży­
czę szczęścia w tern małżeństwie...“ Potem za­
proszono nas wszystkich na wieczór składkowy 
i pito ciągle to na cześć ocalenia królowej, to 
zdrowie pary narzeczonych, choć ja ani myśla- 
łem żenić się.

Otóż trupa nasza cieszyła się bajecznem 
uznaniem, cóż, kiedy publiczność, z powodu tych 
ciągłych strejków chorowała chronicznie na brak 
mamony; nie zarobił ani rzemieślnik, ani kupiec, 
ani adwokat, jeden tylko doktór miał rozległą 
praktykę, bo go we wszystkie strony wzywano 
do reperacyi nerwów. Ale nasz dyrektor był to 
człowiek giętki i ludzki, który wchodził w poło­
żenie rzeczy i chętnie przystosowywał się do 
okoliczności Powiedział tedy, że zamiast pienię­
dzy, mogą obywatele opłacać bilety w naturze, 
czem kto ma. Przynoszono więc do teatru kar­
tofle, chleb, mięso, jaja, masło, no i żyliśmy, 
a sława nasza tak rosła, że nawet okoliczne 
wioski dostarczały nam widzów.

Tylko czasami bywało, że tyle nanieśli sera, 
iż nie można było zjeść i to się psuło.

Więc pan dyrektor poprosił, żeby już nie 
przynosili sera, chyba zupełnie świeże gomółki.

Potem weszło w zwyczaj, że jak dobrze 
graliśmy, obrzucano nas jabłkami, bo urodzaj 
w tym roku był na owoce wielki. Więc dyrektor 
zawsze nas zachęcał:

„Orajcie dobrze, dzieci, a jabłka będą wa­
sze“. Staraliśmy się więc, jak kto mógł, każdy 
dodawał konceptów własnego wyrobu, zwłaszcza 
już w tym starym Szekspirze który właściwie 
ludzi nudzi, ale zawsze każda trupa ma sobie za 
zaszczyt, żeby go wystawiać.

Przedewszystkiem pan dyrektor z właściwym 
sobie zmysłem raz na zawsze wykreślił z drama­
tów wszystkie smutne zakończenia, bo tego pu­
bliczność nie lubi.

W „Romeo i Julii'*  np. wystąpili oboje na 
zakończenie jako szczęśliwe małżeństwo, Otoczo­
ne rojem główek dziecięcych, pożyczonych łaska­
wie na przedmieściu... Ale ludziska się śmieli, 
a o to przecież chodzi głównie w teatrze.

Swoją drogą szanowna publiczność z cza­
sem stawała się coraz bardziej skąpa, zaczęła 
nam żałować dobrych jabłek na owacye, obizu- 
cano nas zbyt miękkiemi jabłkami.

Ale pani dyrektorowa, kobieta kuta na sześć 
nóg, nie na cztery, wpadła na sposób i kupiła 
prosiaka, który przepadał za tymi specyałami. 
Kto z nas nie miał roli, oprzątał prosię, a ono 
rosło jak na drożdżach, nam wszystkim na po­
ciechę.

Powoli przysposabialiśmy go nawet do karye-

ry scenicznej, gdyż wystąpiło w „Wolnym Strzel­
cu“ jako dzik

Ten pierwszy debiut coprawda średnio się 
udał, bo nasze prosię, jako nieśmiałe i wstydli­
we z natury, jak przystoi młodemu wiekowi, za 
nic nie chciało wejść na scenę.

Dopiero gdy dyrektorowa stanęła z drugiej 
strony kulis i pokazując miskę, zawołała: „Ma­
lutki, malutki!...“ nasze prosię hyc przez scenę 
tak gwałtownie, że przewróciło skałę tekturową. 
Lecz to zrobiło dobre wrażenie, jakiejś żywioło­
wej siły.

Ale wyobraźcie sobie państwo moi, że przy 
wszechstronnym talencie swoim i ja występowa­
łem raz w zwierzęcej roli a mianowicie w roli lwa.

Nie miałem engagement-, włóczyłem się po 
świecie trochę głodny, aż zajechałem do pewne­
go miasta. Czytam ogłoszenie, że w miejscowej 
menażeryi jest do objęcia posada.

Idę. Właściciel zaczyna mnie najprzód zo­
bowiązywać do dyskrecyi i potem powiada, że 
mu lew zdechł na jakąś chorobę, ja więc mam 
oblec się w jego skórę, potem mam dziko wy­
wracać oczami i ryczeć jako król pustyni.

O ryk było mniejsza, występowałem bowiem 
jako baryton na różnych scenach, miałem więc 
wprawę.

Tylko właściciel chciał, abym wchodził do 
klatki, gdzie siedziały hyena i tygrys, a tego ma 
się rozumieć bałem się nieco, rozumiecie? Ale ów 
jegomość uspokoił mnie, że te bestye nic mi nie 
zrobią na co zresztą dał słowo i odpowiednie 
poręczenie na piśmie.

Zgodziłem się.
Wieczorem przedstawienie, publiczności spo­

ro, w klatce hyena wyje, tygrys w dzikich sko­
kach oblatuje ją dokoła. Ciarki przechodzą mi 
po skórze, ale wchodzę, lew! ja!

A tu rach! ciach! tygrys w kąt, hyena w kąt, 
pousiadały na ogonach i zęby szczękają im ze 
strachu. Nabieram zatem animuszu, jakby przez 
skórę lwia odwaga wstąpiła mi do piersi i da­
lejże z pazurami na nich.

Aż tu słyszę, hyena jękła: „Ratunku!“ a ty­
grys szepnął: „Aj! waj!“

Patrzę i dziwię się, co to za dziwne zwie­
rzęta, có ludzkim głosem mówią, patrzę bliżej - 
i widzę, że to takie same tygrysy i hyeny jak ja 
lew. Pokazało się, iż padła cała menażerya, a wła­
ściciel w ten sposób chciał ratować sytuacyę.

Pokumaliśmy się potem i z hyeną i tygry­
sem i razem dawaliśmy co wieczór różne dzikie 
przedstawienia, a tłumy ściągały do naszego 
cyrku.

To wszakże zwróciło uwagę zawsze czujnej 
policyi, która obawiała się naszego wpływu na 
lud. Upatrzono w tern spisek, poszedł raport,
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a nas zaaresztowali. Aleśmy dali sobie radę ze 
strażnikiem i puścił nas

Otóż w krótkości moje „kukurikum vite,'-’. 
A teraz zapytuję: czy moja kandydatura będzie 
przyjęta? P. Raj.

ZE ŚWIATA.
Katastrofa w Valparaiso. W roku bieżącym 

straszne trzęsienia ziemi nawiedzają Amerykę. 
Niedawno pisaliśmy o trzęsieniu, które prawic 
doszczętnie zniszczyło miasto San Francisco 
w Ameryce północnej, a oto znów przerażają­
ce wieści nadeszły z Chili w Ameryce-połu­
dniowej.

W czwartek dnia 17 sierpnia wieczorem 
nastąpiły silne wstrząśnienia, które miasto Val ­
paraiso i kilka innych miasteczek poblizkich 
zamieniły w jedno rumowisko. Dzieła znisz­
czenia dopełnił pożar, który się wszczął wśród 
gruzów.

Mieszkańcy obozują na polach lub też na 
pokładach okrętów, stojących w porcie a nie­
uszkodzonych, z powodu trzęsienia. Z całego 
śródmieścia ocalało zaledwie dziesięć domów. 
Straty w ludziach obliczają na kilka tysię­
cy osób.

Trzęsienie ziemi zniszczyło zupełnie wszy­
stkie mosty kolejowe tunele, skutkiem czego 
komunikacya kolejowa uległa zupełnemu prze­
rwaniu. Przerwane też zostało połączenie tele­
graficzne, a skutkiem popękania rur wodocią­
gowych daje się odczuwać brak wody do ga­
szenia pożarów i do użytku dla pozostałycli 
przy życiu mieszkańców.

W ostatniej chwili nadchodzą wiadomości, 
że we wtorek H-go sierpnia trzęsienie ziemi 
jeszcze raz się powtórzyło i do reszty znisz­
czyło wszystko, co tylko po pierwszej kata­
strofie pozostać mogło.

Zniszczenie kraju wskutek tych trzęsień 
jest tak wielkie, że i za lat dziesięć miasta nie 
wrócą do stanu normalnego.

Generał Kodama, szef japońskiego sztabu 
generalnego, który opracowaniem planów woj­
ny rosyjsko-japońskiej tak znacznie przyczynił 
się do zwycięstwa armii ojczystej zmarł w ze­
szłym miesiącu.

Urodzony w roku 1852-im kształcił się 
nietylko w kraju, ale również w Europie, gdzie 
kolejno zwiedzał wyższe uczelnie Niemiec, An­
glii, Francyi i Szwaj cary i. Wybitnie wyróżnił 
się w czasie wojny chińsko-japońskiej. Odtąd 
powierzano mu coraz wyższe urzędy, a układ 
planu działań wojennych przeciwko Rosyi w cza­
sie ostatniej wojny wykazał, że w zupełności 
na pokładane w nim zaufanie zasłużył.

Wiadomość o śmierci gen. Kodamy cała Ja­
ponia przyjęła do wiadomości z wielkim żalem.

Podobiznę wielkiego strategika japońskie­
go znajdą czytelnicy w numerze obecnym.

---- - -—

Skrzynka do listów.
Mało listów przyniosła mi dzisiejsza skrzynka ale, 

za to dwa z tych, które odebrałam, wymagają z różnych 
względów dłuższej odpowiedzi. Dlatego zapewniwszy 
Kalinę, że stosownie do jej życzenia przypomnę reda- 
kcyi obietnicę umieszczenia: Spełnionych marzeń w «Wie­
czorach», donoszę Majtkowi, iż wysłałam już pod jego 
adresem grudkę tej ukochanej ziemi polskiej, którą tylu 
wygnańców, tylu legionistów walczących za ojczyznę, 
choć zdała od ojczyzny, nosiło na piersiach. Niech drogi 
ten talizman chroni twe serce, Majtku od małoduszności, 
niech ci da doskonałe ukochanie narodu i dopomoże 
zasłużyć na miano dobrego swej ziemi syna.

A teraz, stosownie do tego, co powiedziałam wy­
żej, odpowiadam poszczególnie i wyłącznie na list Szczę­
snej, oraz na listy nowych korespondentek Socyalistki 
i Wątpiącej. Pozwoliłam sobie zmienić ostatni z pseu­
donimów, gdyż ten, którego użyła nieznana mi dotąd 
korespondentka raził starego ptaka.

Chcę więc najprzód rozprawić się z tobą Szczęsno, 
bo jestem ci szczerze wdzięczna za zaufanie, jakiem mnie 
darzysz, zaufanie tern cenniejsze, że starszą jesteś nawet 
od staruszek. Ale kiedy ufasz memu sercu, czemu tyle 
papieru tracisz na przepraszania za «swoje nudne listy»- 
Między przyjaciółmi takie frazesy nie mają znaczenia 
i powinnaś ufać, że chętnie zawsze służyć ci będę radą 
i że pragnę gorąco abyś wytrwała w dobrych postano­
wieniach. Nie wiem czemu przerażają cię obowiązki cią­
żące na członkach Macierzy. Toż wystarcza zapłacić ru­
bla składki na rok, aby mieć prawo do nich się zaliczać, 
chociaż naturalnie pożądanym jest czynny udział, odda­
nie swej pracy na usługi braciom, których pragniemy 
oświecać. Pytasz dlaczego niektóre pisma peryodyczne 
krytykują nową, a tak pożyteczną instytucyą, nie ma na 
świecie rzeczy doskonałej, najlepszy nawet pomysł pod­
legać może zarzutom. Mam jednak żal do każdego Po­
laka, który obojętnie, a tembardziej niechętnie odnosi 
się do Macierzy. Wiek z górą niedoli i bezprzykładnej 
męki odebrał nam cierpliwość to prawda, ciężko jest 
czekać na lepsze dni, chciałoby się widzieć już ich roz­
kwit, to też praca twórcza, praca obliczona na lata, może 
nie zaspakajać serc znękanych i wyczerpanych.

Ale czyż dlatego, że jest źle, mamy bezczynnie 
opuszczać ręce? Największą krzywdą naszą było właśnie 
związanie rąk, niemożność poprawienia narodowego by­
tu! Macierz postawiła sobie za zadanie tę poprawę, po­
prawę dusz przez obudzenie w nich szlachetnych oby­
watelskich uczuć, poprawę bytu materjalnego ludu przez 
oświatę, bez której nie zmniejszy się nędza. Oto cele 
Macierzy, czyż będziemy małodusznie skąpić jej grosza 
i pracy, czy wolno nam nie dołożyć wszystkich sił, aby 
objęła cały naród i wniosła kaganek oświaty do każdej 
chaty?

Słusznie Socyalistko i Wątpiąca bronicie nowych 
prądów, bo te fale serc ludzkich mają za zadanie unieść 
z sobą wszystko co z biegiem czasu uległo rozkładowi, 
a w zamian świeżym powiewem wzbudzić kiełkowanie 
szlachetniejszych wyższych ideałów. Ale pamiętajcie, że 
każda fala może z dobroczynnej i użyźniającej stać się 
rozszalałą i niszczącą, dlatego to pewnie w dowodzę- 
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niach waszych nie możecie się zgodzić ze zdaniem sza­
nownego wuja. Socyalizm i socyalistyczna polityka za­
sługują na naszą wdzięczność, gdyż odsłoniły bardzo 
wiele krzywd społecznych i przekonały o konieczności 
przeprowadzenia zasadniczych reform w ustroju naro­
dów. Za ich wpływem zmniejszono długość dnia robo­
czego, wprowadzono cały szereg instytucyi i praw dą­
żących do poprawy losu klas pracujących. Ale każdą, 
choćby wzniosłą zasadę, można wypaczyć i skrzywić. 
Historya uczy, że najdostojniejsze ze wszystkich uczuć, 
uczucia religijne, bywały narzędziem ^prześladowania 
i krzywd, jak wiemy to dobrze z dziejów nawracania 
Litwy przez Krzyżaków. Jedynie cnota i miłość budo­
wać mogą nowe, lepsze światy, o tern zapominają czę­
sto ludzie mieniący się być socyalistami i tern zapomnie­
niem czynią największą krzywdę idei, w imię której wal­
czą tą prawdą. I jeszcze jedno: «wspólna moc tylko zdo­
ła nas ocalić», pamiętać powinny o tern wszystkie dzie­
ci naszej rozdartej i znękanej ojczyzny.

Co do czytania powieści o które pytacie, to cho- 
ciażbyście miały posądzić starego ptaka o gderanie wła­
ściwe wiekowi, powiem, że dzieła tego autora uważam 
za zupełnie nie odpowiednie dla młodego wieku. Filo­
zoficzny sens zawarty w tych książkach znajdziecie u in­
nych, stokroć zdolniejszych autorów i tych wam chę­
tnie wskaźę, rozwlekłością swoją znuży was ten autor, 
brutalnością zrazi. Szkoda mi waszych serc i umysłów 
młodych, trzeba umieć je szanować i zachować dzielne- 
mi. To samo powiedzieliby wam niezawodnie rodzice 
wasi, wszak usłuchacie dobrej rady

Jaskółki?

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
W. Frenklów!. Z listu nie możemy zrozumicć[dokła- 

dnie o co idzie: czy chcesz wiedzieć ileby kosztowały dwa 
zeszyty powieściowe, w których są umieszczone «Zfpamię- 
tników angielskich uczni»? Jeżeli tak, to odpowiadamy, że 
za każdy zeszyt liczymy 10 kopiejek.

«Słownik ortograficzny języka polskiego» W. Kokow­
skiego kosztuje 1 rb. 10 kop. Nabyć go można we wszyst­
kich księgarniach.

Trafne rozwiązania zadań i łamigłówek z ostatnich 
numerów nadesłali: Sokół Mazowiecki, Wojewodzianka, 
W. Frenkel, Orzeł Skalny, Józio Witkowski, Stefcia Ma­
lińska i[KazimierztKoskowski.

Spis rozwiązujących ostatnie zadania do nagrody po­
damy w przyszłym tygodniu.

Do tego N-ru dołącza się dodatek powie­
ściowy za sierpień: „Z pamiętników angielskich 
uczni“ (ark. 12—21).

TZRZEŚĆ:

Wjazd Stefana Czarnieckiego do Krakowa po pogro­
mie Szwedów (z ryc.). — Do imionnika (wiersz), przez M. 
Romanowskiego.—Aulus Marcus, powieść, przez Teresę Ja­
dwigę. — 0 nieceniu ognia i oświetleniu, przez Wł. Umiń­
skiego. — Ze wspomnień wakacyjnych, Dąbrowa Górnicza 
(ryc.). — Kandydat na reżysera, przez P. Raj. — Ze świata 
(z ryc.). — Skrzynka do listów. — Odpowiedzi redakcyi. 
Dodatek: Po wakacyach (wiersz), przez Zofię Mrozowic- 
ką. — Feniks i dywan czarodziejski. — Chronologia Królów 
Polskich, przez Aryelę.—Jagienka, powieść, przez A. Zie­
lińską. — Zadania i łamigłówki.

Pierwsza żeńska 7 klasowa
SZKOfiR Komercyjna z pensjonatem

WELI WERECKIEJ
Foksal Nr. 18, tel. 29.03.

Fgzaminy wstępne rozpoczyna 3 września o g. :0 r. 
Wykład w 'języku polskim. Z początkiem roku 
szkolnego otwarty będzie oddział elementarny 
dla dzieci obojga płci, nieumiejąc^ch czytać, w wie­
ku 6—8 lat. Zajęcia w oddziale tym odbywać się będą od 
g. 10 do D/2-

Podania wraz z dowodami przyjmuje kancelarya szko- 
y codziennie od 2 do 6 pp.

Dyrektor Ziemowit Arlitewicz.

Zaklad Naukowy Męski
KAROLA SZULCA 

w Warszawie, 
ul. Św. Barbary Nr. 1O.

Przyjmuje chłopców 7-mio letnich bez 
umiejętności czytania i pisania i przysposabia 
ich do gimn. filolog., szkół realnych i komer­
cyjnych. Lekcje rozpoczynają się 5 -września. 
Przy szkole znajduje się pensyonat.

7-klasowy Zaklad Naukowy Żeński
z klasą wstępną 1 pensyonatem

STAN ISŁAWY KESNER
Marszałkowska Nr. 60.

Zapis codziennie od 10-rej do 6-tej, egzaminy od 1-ego, 
lekcye 5 września.

Lokal nowy, obszerny. Warunki przystępne.

„'Wieczcrów ZRoAziiirisrcli“ ■w^rxiosî:
W WARSZAWIE: rocznie z odnoszeniem do domu rub. 4, kwart, rub. I, pocztą rocznie rub. 5 — kwart, rub. I 

kop. 25. Zmiana adresu kop. 15. Numer pojedynczy kop. 10. Zagranicą rocznie 13 kor. lub 12 marek.
OGŁOSZENIA: po 20 kop. wiersz 1 szp. petitu. ADRES REDAKCYI, ULICA Mazowiecka Nr. 10.

Redaktorka Ludwika Hauke. Wydawczyni Marya z Cbomentowsklch Balińska.__________
W drukarni E. Szyllera, Nowy-Swiat 26.


